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Rolnictwo.
Porów nan ie  gospodars twa szkockiego 

z angie lskiem.

Lubo  gospodarstwo Wielkiej Brytani i  jest nam 
zwykle za wzór przedstawiane,  to przecież; nie 
odnosi się to do ogól u , a l e — jak to wszędzie 
bywa — do mal’ej liczby wyjątków.  Nadto ,  po ­
trzeba tu zrobić różnicę między .gospodarsLwem 
północnem  a połucłniowern , czyli szkockiem - a 
angielskiem.

Ze Szkoci przewyższyli  Anglików' w gospo­
darstwie,  i ze w wielu przedmiotach byl i  nau ­
czycielami os ta tn ich , tego dowiódł’ niejaki p. 
Gregg  w swem piśmie: Oncotsch Fa rm in g  in 
the Lothians.  Wprawdzie oburza to zarozumia­
łość i mil osć własną Angl ików,  jednakowoż,  mi­
mo że tak powiem, w massie przeciw p. Gregg  
powstali ,  zbić jednak przytoczonych faktów nie 
mogą.O  G

Przebywszy rzekę T w e ed , stanowiącą gra­
nicę między Szkocyą a Anglią na pierwszy rzut

ok a sposirzedz można wielką ró ż n ic ę , między 
rolnictwem i położeniem rolników na jednej 
i d r u g i e j  s t r o n i e  rzeki;  albowiem,  k iedy ro ln ik  
angielski,  minio; naj większego natężenia,  bardzo 
często walczyć musi z niemożnością uiszczenia 
się w opłacie czynszu, a niemając polepszenia 
losu żadnych widoków, oddaje się zgryzocie,  
z łemu humorowi  i niemal  z rozpaczy chwyta 
się wszelkich środków jakie mu się nast ręczają — 
przeciwnie ro lnik  szkocki ,  zadowolony swem 
położeniem,  wesoło odbywa prace ,  najpomyśl­
niejszym skutkiem ciągle wieńczone.

Nieulega wątpl iwości ,  iż ro ln ik  szkocki ,  m i ­
mo mniej wegetacyi sprzyjającego kl imatu,  m i ­
mo częstokroć wyższego czynszu aniżeli go 
angl ik opłaca ,  nakoniec  mimo większych n a ­
kładów,  znaczne z gospodarstwa odnosi korzy 
ści. A następnie,  zamiast żebraniu pomocy Pa r  
lam en tu ,  śmiało oświadcza: iż tego tylko pra  
gnie, by się nieopiekowano jego zawodem; a je 
żeli się czasem do prawodawstwa krajowego uda 
je, to jedynie po to: aby mniemanemi ochron
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nerni p r a w a m i ,  z rządzającymi  m o no po l ,  ty le  dla 
k r a j u  n i ebezpieczny  i r o l n i c t w u  szkod l iw y,  nie 
u t r u d n i o n o  jego pr oceder u .

Jeden  z pr zec iw nik ów  p. G r e g g ,  nie mogąc 
zaprzeczyć  wyższości  gospodars twa  szkockiego,  
t w i e r d z i , iż takow-a wyższość j e d y n ie  z tąd po ­
chodzi  : 1) ze Szkoc i  lepiej h odu ją  k a r to f l e , 2) 
m nie j  ohjicie żywią konie , 3) tylko dwa r a z y  krowy  
doją  f!!j- N a to m ia s t  o b r o ń c a  p i sm a  p. G regg,  
wy m ie n ia  s iedm punktów' ,  k t ó r y c h  wyr oz um o-  
wana  k o m b i n a c y a  s tanowi  istotę gospodarswa 
szkockie go;  a k tó r e  n ie z u p e łn ie  jeszcze w go­
spo dars two angiel skie wpojone zostały.  T w i e r ­
dzenie swoje tak  objaśnia .

1. D w u -ko n n y  p l u g ,  j es t  już  obecnie  ogólnie 
w S zko cyi  z apr ow adz ony .  P r a w d a  że go także  
m a j ą  w Hrabstw'ach:  N o r fo lk ,  S u f fo lk ,  E s s e x  i 
Y o rksch ire ,  d o k ą d  z F l a n d r y i  zos ta ł  s p r o w a ­
dzony;  ale prócz  tych  H r a b s t w ,  n i e m a l  w całej  
Angli i  zaprzęga ją  do p łu g a  3 —4 ko nie  w pros te j  
l ini i ,  czyli  j eden  pr zed  drugim;  bąć to że g r u n t  
jest  mocny,  lu b  z u p e łn ie  s łaby .  Uprzedzenie  
i p rzywiązan ie  do tego zwycza ju jes t  t ak  mocne ,  
iż m i m o  na joczywist szych dowodów:  że para  
k o n i ,  zaprzężonych  ob o k  siebie,  więce'j dz ia ła  
aniżel i  4 konie  je den  pr ze d  d r u g i m ,  m im o  w i e ­
l u  p r z y k ł a d ó w ,  r o l n i k  angiel sk i  zostaje pr zy  
swoim.

2. U prawa rzepy  angielskiej  ( t u rn e p su ) ,  zo­
s ta ła  w pr o w a d z o n ą  do Angli i  z F l a n d r y i ;  ale 
sadzenie jej  r z ę d o w e ,  w grzędy ,  bezpośr ednio  
n a  nawóz,  j est  szkoc kim  w y n a l a z k i e m .  P o d łu g  
tego s p o s o b u ,  20 tons  naw o zu  s ta jennego  p r o ­
d uk u ją  do 30 tons  t u r n e p s u ,  a ok o ło  20 tons 
b r u k w i  z a k r u  (a) g r u n t u  mocnego i średniego.  
Je dn a  b r u k i e w  waży częs tokroć  7 do 8 funt . ;  
a t u r n e p s  15 do 16 funt .  Ani  takiego p lonu ,

( a j  Tons ,  r ó w n a  się 20 c e n t n a r o m ;  a a kr  ok oł o  \  pols.  
m ó r g .  zatem w y n o s i  z mórg-  b r u k w i  ukoło  250 korcy 
tur nepsu  o k t ł o  375 korcą  , l i c i i .  ^

ni te'ż t a k  wie lk ich  po j edync zych  sz luk ,  w An­
glii o t r z y m a ć  nie mogą.

Większy  p lon  tu r n e p s u ,  j ak i  szkotcy  ro l n ic y  
o t r z y m u j ą ,  j ed ni  p r z y p is u ją  k l i m a t o w i ,  k t óry ,  
p o d ł u g  n ich ,  bardz ie j  sprzy ja  w S zko cyi  u p r a ­
wie tej r o ś l i n y  w grzędy ,  aniżeli  w Angl i i ;  d r u ­
dzy  zaś m n ie m a ją  iż on  pochodzi  ztąd,  iż w S z k o ­
cyi wcześniej ,  sieją t u r n e p s  aniżel i  w Angli i .  
N ie  ulega wątp l iwośc i ,  że te dwie okol icznośc i  
wiele się p r z y c z y n ia j ą  do pow ię ksz eni a  p l o n u  
roś l in y  o które j  mowa; ale i to także  pewna,  iż 
siejąc t u r n e p s  w A n g l i i ,  w grzędy ,  27 cali  od 
siebie od leg łe  — j a k ą  to odleg łość  w S zko cyi  
zachowują  — większe zb ie ' ranoby p l o n y ,  an i ­
żeli p o d łu g  używ anego tamże  sposobu,  u p r a w ia ­
n i a  go w rzędach  18 cali od siebie odd a lo nych .

3. M łó ca rn ie ,  o ile p o d o b n a  w y d o s k o n a lo n e  
po ru sz an e  par ą  lub  w o d ą ,  są n i em a l  ogólnie 
z a p ro w a d z o n e  w S z k o c y i ;  w Angli i  zaś ,  wiele 
jeszcze u p ł y n i e  czasu,  z an im  p rze są dy  r o b o t n i ­
kó w  i f a r m e r ó w , — a n a w e t  i o s ó b ,  k tó re  ze 
swego s tanowiska ,  p o w i n n i b y  tu p rz ew odn ic zyć ,  
a przecież,  t ros k l iw ie  odwieczną  zachowują  r u ­
t y n ę — dozwolą  się im tak  dalece upow szechnić .  
W  ogólności ,  zaprowadzenie  m ł ó c a r ń ,  uważają 
Szkoci  za najważnie jsze  u lepszenie ,  j ak i e  r o l ­
n ic two pod  względem ma sz yn  d o z n a ło .  K o r z y ­
ści zaś ony ch ,  za leżą  nie już  t y l k o  na tansze'm 
u s k u te c z n ie n iu  m ł ó c k i ,  ale n a d t o ,  j e dy ni e  za 
ich p o m o c ą ,  r o l n i k  staje się z u p e ł n y m  panem 
swych zb iorów; a lbow iem,  w razie n iemożności  
z ebr an i a  p l onów  z pola w stanie tak  suchym,  
j a k  tego do bre  ich przechow ani e  w s todołach 
n i ezbę dn ie  w y m a g a ,  m o ż n a  w k r ó t k i m  czasie 
żboże wy m łó c ić ,  z ia rno  n a  sp ichrzu  p ł y t k o  roz- 
pos trzedz ,  a s ł om ę w s todo łach  roz ło żyć  i do­
suszyć;  nadto,  dozwala ją  one  k o rzys ta ć  z chwi­
lowego podniesienia  cen z i e m i o p ł o d ó w ,  gdyż 
w k r ó t k i m  czasie po zb iorze ,  moż na  już  zboże 
na  ta rg  wozić/ j



Na poparcie wielkiej użyteczności m łócka rń ,  
przytacza Autor  następujące odpowiedzi , dane 
Komitetowi Par lam en tu  przez ro lników szkoc­
k ich,  do objaśnienia tego przedmiotu  wyzna ­
czonemu.

» Czy używacie młóckarń? Używamy; każdy rol ­
nik w nasze'm Hrabstwie posiada młockarnię .

njaką siłą są one poruszane , przez  pa rę ,  wo­
dę lub konie? Używanie do tego pary,  nader  
się szybko upowszechnia.  Ile nam wiadomo, 
już przeszło GO młóckarń  parowych znajduje 
się w nasze'm Hrabstwie .

nile wynoszą koszta zaprowadzenia takowej 
młockarni? Młockarnie  jakie najwięcej posiada­
my,  o sile 6 koni ,  i nader  dobrze zbudowane,  
kosztują 145 funt. szter. (6,090 zip.).

nile zbozęt można na takiej m łó cka m i wymłó- 
cić dziennie? Zwyczajnie om łócamy na godzinę 
24 buschli (około  7 korcy) pszenicy,  a40bu sch-  
li innego zbo?a.

nile potrzeba do tego węgli? Około  1 tonu 
na 10 god zin.

nile kosztuje  1 tons.? Cena jest  różna.  Teraz  
dostać można jednego tonu węgli kamiennych 
za 1 szyling 6 denarów,  do 2 szyling. (4 zip).  
Wprawdzie jest to gatunek pośledniejszy, i t rze­
ba je brać  wprost  z kopalni .

nile kosztuje  1 tons węgli ze sprowadzeniełn 
do domu? Najwięcej 8 szylingów.

nCzy rozumiecie ze używanie młóckarń w miej­
sce zwyczajnych cep, jest korzystnem?  Mocno o 
tern jesteśmy przekonani .

nile przez to zyskiw aciena  1 kwarterze? O m łó t  
kwar te ru  pszenicy na tej m łó c k a m i  nie kosztuje 
więcej jak  1 szyl ing;  innego zaś zboża 8 do 9 
denarów.  Ale w to już wchodzi: usługa młoc­
k a r n i ,  węgle,  dowóz [zboża, odniesienie s łomy 
i oczyszczenie ziarna do pewnego stopnia; a n a ­
wet i pewna ilość procentu ,  od wyłożonego na 
młockarn ię  kapi tału.

4 . W iększa  trwałość budynków gospodarskich. 
W  Szkocyi  budynk i  gospodarskie są dobrze 
budo wane ,  t rw a łe ,  wygodne;  a nadewszystko 
stawiane w środku posiadanej ziemi; co ,  nad* 
zwyczajnie ułatwia prace rolnicze.  Wszakże są 
to okol iczności,  na k tóre  w Anglii mało  zwa­
żają.

5. Zaprowadzony p o d z ia ł  p racy .  Podzia ł  p ra ­
cy, zaprowadzony od dawna w Szkocyi ,  nie mało  
się przyczynia do oszczędzania kosztów p ro d u k ­
cyjnych. T ak  np.  tuczenie zwierząt domowych 
jest tam oddzielną gałęzią gospodarstwa wiejskie­
go. Skutkiem tego, rolnik wszystkie swe umys ło ­
we i finansowe siły obraca już tylko na wyprowa­
dzenie z ziemi w sposób naj tańszy,  największej 
produkcyi .  Toż samo czyni zajmujący się tucze­
niem zwierząt.  Główne'm zatrudnieniem osta­
tniego jest: udawanie się na ja rm ark i ,  celem naj ­
korzystniejszego zakupywania zwierząt  na opas 
i przedawania opasłych; uważania biegu handlu  
obecnego i widoków na przyszłość.  T y m  spo­
sobem, z mniejszym kapi tałem znaczne dobra  
można dzierżawić i najzupełniej  oddać się rol ­
nictwu.

6. Osuszanie ziem i, połączone ze spulchnia­
niem spodniej warstwy.  Wprawdzie nauka  wy- 
rozumowana osuszania ziemi nie została wyna­
lezioną w Szkocy i; ale tuk dobrze i ogólnie p o ­
trafili Szkoci zastosować ją do swej ziemi, i tak 
pomyślne  ztąd ot rzymali  skutki,  iż nader  wiele 
p rzyczyn i ł a  się ona do podniesienia dochodu 
rolniczego,  a następnie do nadania błogiego po ­
pędu całemu gospodarstwu wiejskiemu. I spu l­
chnienie spodniej  warstwy ziemi ornej,  jeżeli nie 
jest nowym Szkotów wynalazkiem,  bardziej  prze­
cież jest u nich u p o wszeehnione'm niżli u ich 
sąsiadów Anglików'.

7. Płacenie czynszu zbożem, tudziez trzymanie  
w miejsce czeladzi męzkiej (parobków),  komor­
ników, którzy, w bliskości farm erów mieszkają i 
całe myto o trzym ują  w produktach  surowych.
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P ie rw sz e  zabezpiecza  f a rm eró w  przec iw n a g ł e ­
m u  zn iża n iu  się cen z iemio płod ów;  drugie  n a d e r  
im  u ł a twia  op ła tę  p r a c y  swym  r o b o t n i k o m .  T e  
dwa p u n k t a  szczególniej  po l ec ićby  na le ża ło  r o l ­
n i k o m  angie l sk im;  a lbowiem,  te dwie o k o l i c z n o ­
śc i ,  na  p o z ó r  m a ło  z n acząc e ,  w s kut ka ch  n a ­
der  są ważne;  o n y m  to j e d y n i e  pewnie  p r z y p i ­
sać na leży ,  iż k ie dy  r o l n i k  szkocki  p r zy  cenie 
50 szy ling .  (100 zip.)  (a) ża k w a r t e r  pszenicy ,  
do br ze  jeszcze s to i ,  a n g i e l s k i ,  aby  b y ł  n a  r ó ­
wni  z p i e r w s z y m ,  n ie  może  go sprzedać  niżej 
60 szy l ingów.

Co do k a r m i e n i a  k on i  r o b oc zyc h  w Szkocyi ,  
t edy  pew na  iż nie jest  byna jmnie ' j  kosztowne; 
a lb ow iem po na jwiększe j  części sk ła d a  śię z  rze- 
P y  P arą  go tow anej i sieczki; p rócz  tego,  o t r z y ­
m u ją  siano,  r ów ni eż  na siecz.kę porzn ię te ;  przez 
co wiele się go oszczędza.  W p r a w d z ie  n ie  jest  
to na j lepsze  żywienie  tych  zw ier zą t ;  ale jest  
może ze wszys tk ich  sposobów icli u t r z y m y w a ­
nia  na j tańsze;  a przyte 'm,  konie  są zd rowe i do­
syć silne.

Wychów zwierzą! domowych.
Doświadczenia  z aklimatj  zowanieni  

w  Anglii  zw ierzą t  alpaka.

O g r o m n e  k o rz y ś c i ,  j a k i e  w P e r u  i i n n y c h  k r a ­
jach  po łu d n io w e j  A m e r y k i  p r z y n o s z ą  zwierzęta  
la m a m i  zwane  (do k t ó r y c h  a lpaka  na leży ) ,  a 
szczególniej ,  coraz  większe u po wszech n i an ię  się 
i wie lk i  o d b y t  w y r o b ó w  w k tó re  w'ehodzi w e ł ­
na z tyc h  z w ie rzą t ,  t ak  co do p o ł y s k u ,  j a k o  i 
de l ik a tn ośc i ,  do j e d w a b iu  n a d e r  podobn a ,  (b) 
od dawna ju ż  n a s u w a ły  m y ś l  a k l i m a ty z o w a n ia  
i c h ,  p o d o b n ie  j a k  n p .  m e ry n o sy , w E u r o p i e .  
P ie rwsze  w tej mierze  p o czyn io ne  p ró b y ,  (zna­
ne  czy te ln i kom  niniej szego  p isma) ,  n a d e r  po-

( a )  P r z e s z ł o  50 z ł p .  za k o r z e c  p o l s .  / l a d .

(b )  W . r .  183G s p r o w a d z o n o  jej d o  A n g l i i  f u n t .  053,904, 
w- r. 1837; 1 ,914,137 f l in t . ;  a w  r . 1840, 2 ,792 ,430 . f u n t .  
D o w ó z  t en  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  w  w i ę s s z y m  j eszcze  
w z r a s t a ł  s t o p n i u .  J e s t  to w i ę c  t en  s a m s po s ó b  W j ak i  
m e r y n o s y  u p o w s z e c h n i a ł y  s i ę  w  całej  E u r o p i e .  N a j ­
p r z ó d  s p r o w a d z a n o  z H i s z p a n i i  m a ł ą  i ł o ś ć  i c l i  w e ł n y ;  
da l e j  c o r a z  w i ę c e j ,  aż n a k o n i e c  z t e g o  g o r ą c e g o  k l i m a ­
t u ,  p r z e n i e s i o n o  t e  z w i e r z ę t a  aż d o  n a j g ł ę b s z e j  p ó ł n o c y .  
N a j n i e z a w o d n i ć j  i  z  a l p a k a m i  t o  n a s t ą p i .  W s z a k ż e  t en  
k r a ;  i ' t e  p r y w a t n e  o s ob y  n a j w y ż s z e  z t ą d  o d n i o s ą  k o ­
r z y ś c i ,  . k t ó r e  n a s a m p r z ó d .  o n i e  s i ę  p o s t a r a j ą ,  R e d ,

m y śl n e  w y d a ł y  rejzultata.  W  ogó lno śc i ,  p r z e ­
k o n a ł y  one,  iż im k l i m a t  z imn ie j sz y ,  surowszy ,  
tern jest  dogod nie j sz y  te'm zwi erzę tom .

W  r o k u  u p ł y n i o n y m ,  p. W i l l i a m  W a lto r . , 
k t ó r y  przez  wiele la t  o b s e r w o w a ł  w Ameryce  
p rz y ro d z e n ie  zw ierzą t  o k t ó r y c h  mowa,  w y d a ł  
opis ich życia ,  hodow an ia  i korzyśc i  j a k ie  p r z y ­
noszą.  Opis  ten  z u p e łn ie  p o t w i e r d z i ł  nadz ieje  
ła tw ego  ich a k l im a ty z o w a n ia  w E u r o p i e  i d a ł  
n o w y  popęd  do ko rzy s t an ia  z tego nowego,  za­
iste o g ro m n e  ko rzyśc i  r o k u jącego ,  ź ró d ła .  Z a ­
m ie szcza m y tu k r ó tk i  w y j ą t e k  z p i semk a pana  
IV  altana.

C zte ry  są ga tu nki  tych  zwierzą t ;  dwa sw’ojskie 
i dwa dzi ko - żyjące ; co do powierzchownośc i  
i j akośc i  mięsa,  c a łk i e m  sobie podobn e .

M ają  one ks z t a ł t  w ie lb łąda  bez ga rbu ,  wiel ­
kością r ów na ją  się je len iowi ,  ważą 2 do 3 cent. 
mięso mają  n a d e r  s m a c z n e ,  do dz ic zy zny  po­
dob ne .  Dzik ie  na zyw a ją  się:  K w anako  i W i-  
k u n a ; swojskie I J a m a  i A lp a k a .  K wa nako 
ma we łn ę  k r ó t k ą  i o r d y n a r y n n ą ;  w e łn a  wi kuna  
jes t  de l ik a tn a ,  k o lo r u  czerwonego,  znana  w A n ­
glii pod  n azwi sk iem W ig o ń .  L la m a  więcej jest



hodow ana  ż p o w od u  swej s i ły  ( s łuży  bow iem 
do przenos zenia  c iężarów)  aniżel i  dla we łn y ,  
k tó ra  jes t  k r ó t k a ,  n ie  b a rd z o  c ienka ,  n i  te'ż d e ­
l ik a tn a .

T y l k o  a lp a ka  (nazwa*a  także  p a k a ,  a lbo ow­
ca p e r u w ia ń s k a )  dla osta tn iego  celu jest  u t r z y ­
my wan ą .  Jej r u n o  waży  6 do 8 funt. ;  w e łn a  jest  
6 do 8 cali d ługa ;  ma  p o ł y s k  i de l ika tnoś ć  j e ­
dwabiu .  Owca  ta  jes t  k o l o r u  białego , czarne - 
nego  i pstrego-, ( b ia ły  z c z a r n y m ) .  Ciężar  100 
do 150 funt .  z ł a t woś c ią  unos i .  Jes t  cierpliv^ą, 
i po w ol ną  pod  czas jej  o b a rczan ia  i zd e jm o­
wania  c iężaru.  Ma atoli  tę w a d ę ,  iż będąc

p rzec i ężo n ą ,  k ła d z ie  się na z iemię  i żadnemi  
ś ro d k a m i  zmusić jej  nie moż na  do pójścia n a ­
przód.

Żywi  się paszą n aw e t  gorszą  od tej na k tórej  
osioł  zaprzestaje;  to jest:  m chem , g a łą z k a m i  i 
różne  mi g ru bem i  chw astam i.  Aza te 'm,  może 
się u t r z y m a ć  tam,  gdzie by  owca zg łod u  zde­
chła.  T a k  zaś jes t  w y t r z y m a ł ą  na z i mno  i cza? 
dżdżys ty ,  że t y l k o  w ra z i e  na j tęższych m roz ów  
p o d  dachem  ją  t r z y m a ć  na leży .  P r z y  mniej -  
sze'm z imnie ,  chę tnie szuka  sobie żywnośc i  
pod  śn ieg iem.  Żyje  n a d e r  d ługo;  ulega  małe j  
l i czbie chorób .  S k o r e  ma w y b o rn a .c c

Gospodarstwo domowe.
Nowy sposób przechowywania owoców 

przez zimę.

Wiele  m a m y  sp os obów pr zech o w y w an i a  owo­
ców. J e d n y m  z na jzwycza jn i e j szy ch  jest:  zawi­
ja n ie  j a b ł e k  w b i b u ł ę  i u k ł a d a n i e  ich w p u ­
d e ł k o ;  k tóre  ws tawia  się na  z imę do p iwnicy .  
T y m  spo sob em p r z e c h o w y w ał em  hursztów ki  aż 
do Bożego n a r o d z e n i a ;  b y ł y  one  wprawdzie  
smaczne ,  j e d n a k o w o ż ,  p o m a r s z c z y ł y  się nieco 
i n i e k tó re  gnić poczę ły .

P r z y c z y n ą  jedne go  i d rugiego  zdaje się być 
z b y t  wczesne zbie' ranie owocu.  W  ogólnośc i,  
b łą d  ta ko w y  bardzo  wiele osób po pe łn ia ,  w tern 
p r z e k o n a n i u :  że j e d y n i e  wćzesnem zbi er an iem 
zabezpieczyć  można  owoc przec iw o p a d a n i u  i 
naz ięb ie n iu ,  a nas tę pni e  gniciu.  Po s t ęp owan ie  
to jest  c a łk ie m  m y ln e ,  a szczególniej  co do ow o­
cu jesiennego.  W szys tk o  ma wła śc i wy czas doj­
rzenia.  O w o c ,  zna c z n y  czasu przec iąg  przed  
z u p e l n e m  do j r z e n i e m  o p a d ły , nie jest  że tak

po wiem  w stan ie  n o r m a l n y m  ; a p r z e z  to nie 
z d a tn y  na zachowanie.  T o  s am o się odnos i  i do 
o w o c u ,  p r z e d  z i ip e łn em  do jrzen iem  zerwanego.  
O w oc  d o j r z a ł y  opada  w w ła ś c iw y m  sobie  cza­
sie. O p adan ie  więc,  jest  na jpe wnie jsz ą  o z n a ­
k ą  jego doj rza łośc i .  Ale ponieważ  owoc j e s ie n ­
ny ,  w k l im ac ie  na sz y m  nie może  dojrzeć  na 
drzewie ,  bo tego wczesna  z ima nie dozwala ,  (a) 
a więc zawsze musi  być  z ry w a n y ,  w s t a n i e  mnie j  
więcej nie  d o j r z a ły m ;  im zaś bardz ie j  nie do j­
rzeje,  tern gorze j  się p rzechowuje ,  czyli  p rędzej  
się psuje;  za tem wiele na te'm zależy,  aby go 
t r z y m a ć  na  drzewie,  j ak  ty lk o  mo żna  n a j d ł u ż e j .

J a k  n a m i e n r l e m ,  w i e l u , z oba wy a b y  owoc 
na  drzewie  nie pr ze z ię b n a ł ,  wcześnie go o b r y ­
wa. O b a w a  ta wprawdzie  jes t  s łuszna,  ale ł a ­
two za da leko  posun ię tą  być  może.  Ow oc  j e ­
siennym a miano wic ie  wszystkie  g a t u n k i  Bene-  
tów, więcej j es t  w y t r w a ł y  na z im no ,  niżli  wie-

(a)  Vt sz ys ik i e  nasze d r z e w a  o w o c o w e  p o c h o d z ą  z kra-  
j ó w  c i e p ł y c h ,  gdz ie  icl i  o w o c  do z u p e ł n o śc i  na  d r z e ­
w i e  d o j r z e w a .  R e d .



lu  m n i e m a ,  ś n i eg ,  a na we t  m a ł e  p r z y m r o z k i ,  
n ie  szkodzą  mu na drzewie;  sko ro  bowiem p ó ­
źniej  nas tąp ią  dn ie  c i ep łe  i p o g o d n e ,  p r z y c h o ­
dzi  on do siebie i r ów ni e  się d o b rz e  przecho-  
w u je ,  j a k  g d y b y  go wcale z im n o  n ie d o t k n ę ł o .

A więc,  j a b ł k a  i g ru sz k i  z imowe,  n a l e ż y  j a k  
m o ż n a  na jd łu że j  t r z y m a ć  n a  drzewie .  G d y  zaś 
nade jdz ie  czas zebran ia  igh,  p o t r z e b a  je t a k  o s t r o­
żn ie  zbie ' rac,  a b y  n a  z iemię n ie  p a d a ł y ,  gdyż 
na jmnie j sze  odc iśn ien ie  przez u d e r z e n i e ,  z r zą ­
dza psucie się. N a leży  je z rywać ,  n ie  zaś o t r z ą ­
sać,  i do ko szyk a  s k ł a d a ć ,  w k t ó r y m  p r z e n o ­
szą się do sk ła d u ,  gdzie je d n o  p r z y  d r u g i e m  ta k  
się us tawia ,  a b y  się z sobą  n i e s t y k a ł y .  W ie lu  
p rz echo w uj e  owoc w p iwni cach ,  ce lem zabez ­
p ieczenia  go przec iw  m r o z o m .  Jeżeli  tu  p ow ie ­
t r ze  jes t  czyste,  sposób ten jes t  do b ry ;  w p r z e ­
c iw nym zaś ra z ie ,  nac iąga  owoc s tęch l izn y  i 
g n i je ,  lu b  w na j le ps zy m  p r z y p a d k u ,  n a b ie r a  
n i e p r z y j e m n e g o  s m aku .

P r ó b o w a n o  ju ż  także  prz echo wy wać  go prz ez  
zimę w dołach  s ł o m ą  w y ł o ż o n y c h  i t a k o w ą  p r z y ­
k r y t y c h ,  pod o b n ie  j a k  ka r to f l e ,  syp iąc  w j e ­
den  d ó ł  po k i lk a ,  a n aw e t  i k i l ka naśc ie  szefli; 
ale w y p a d e k  b y ł  t aki ,  j a k i ego  n a p r z ó d  spodz ie ­
wać się b y ł o  można;  to jest:  owoc się rozgrza ł ,  
p o c z ą ł  f e rme nt ować  i gnić.

Z własnego doświadczenia  p r o p o n u j ę  tu  do 
da lszych  doświadczeń  ś rodek ,  na  k t ó r y ,  n a s tę ­
p u ją c y  p r z y p a d e k  mn ie  na p ro w a d z i ł .  Podczas  
wyczyszczenia  ogrodu  na wiosnę,  zn a l az łem  w k u ­
pce liści k i l k a  j a b ł e k  z i m o w y c h ,  j a k  najlepie' j  
p r zez im ow any ch ;  a n a w e t  i s m a k u  najmnie' j  one  
nie z m ie n i ł y .  Ze zaś z ima b y ł a  n a d e r  m oc na ,  
po łą czona  z k i l k o k r o t n ą  o dw i l żą ,  p r ze to  n a l e ­
żało p r z y ją ć ,  iż j a b ł k a  o k t ó r y c h  m o w a ,  do ­

z n a ł y  wszelkiej  z m ia n y  p o r y  zimowe' j ;  to jest: 
ze  k ilko kro tn ie  p r z e m a r z ły  i na  p o w ró t o d ta ja ły .

T o  mn ie  n a p r o w a d z i ł o  n a  myśl :  c z y l i b y  się 
one  n ie  lep ie j  p r z e c h o w y w a ł y  przez  zimę,  bę- 
dąc wys tawio ne  be zp o ś red n io  na  jej ostrość,  
aniżel i  k a ż d y m  in n y m  sposob em.  T y m  końcem ,  
część j a b ł e k  z im ow ych,  p o d łu g  mego zwyczaju,  
j a k  m o ż n a  b y ł o  na jpóźnie j  z d rzewa ze rwanych ,  
r o z p o s ta r łe m  na stole,  w k o m ó r c e  pod  dachem 
d a c h ó w k o w y m .  N a tu r a ln ie ,  iż tu u l e g a ł y  wszel­
k im  z m ia n o m  pory :  raz  z up e łn ie  p r z e m a r za ły ,  
d rug i  raz  c a łk ie m  ta ja ły ,  z n o w u  z m a r z ł y  i t. p.

N a  wiosnę ( l S 4 3 r . ) ,  gd y  juz  p r z y m r o z k i  ca ł ­
k ie m  m i n ę ł y  i d rzewa p o c z y n a ł y  puszczać pą­
czki kwia towe,  moje j a b ł k a ,  b y ł y  ta k  p iękne ,  
zd row e,  ja k  g d y b y  co do pi ero  z d rzew a zerwa­
ne  zos ta ły .  Ani  jedne j  p l a m k i  na  n i ch  spo- 
s l rzedz  nie b y ł o  m o ż n a ;  ani  ś ladu zmarszczek;  
a nawet ,  p o k r y ł y  się tą  parą ,  k t ó r ą  sp o s t rz e g a ­
m y  na  owocu świeżo z e b r a n y m  w ra n n e j  po­
rze,  a k tó ra ,  oznaczając  jego świeżość,  t a k  b a r ­
dzo war tość i s m a k  onegóż  powiększa.  Zresztą,  
b y ł y  one  tak  j ę d r n e ,  a przyte 'm k r u c h e  i sma­
czne,  j ak  g d yb y w stanie z u p e łn ie  d o j r z a ły m ,  
w' p ros t  z d rzewa z e b r a n e  b y ł y .

Doświadczen ie  t o ,  n ie zawo dni e  w b ieżącym 
r o k u  pow tó rz ę  i o s k u t k u  m i ł o ś n i k ó w  owocu 
za w ia d o m ić  nie om ie sz kam .  Spodzie'wac mi się 
ta kże  na leży ,  iż wiele osób,  zawierzając  tu  me­
m u  s łowu,  poświęc i  na  własne  p r z e k o n a n ie  się 
o s k u t k u t e g o  pos tęp owania ,  j a k ą  cząstkę  jab łek  
z im ow ych.  A b y  zaś sk u te k  le'm b y ł  pewniej ­
szym,  p r z y p o m i n a m :  1) ze owoc n a leży  j a k  mo­
żn a  n a jp ó źn ie j z  drzew a ą ebrać; 2) starannie  
u n ika ć  aby nie b y ł  o d b ity  — sku tk iem  padnięcia  
na  tw a rd ą  z iem ię; — 3) aby ja b łk a  niestyka ły  
się z  sobą.
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Ogrodnictwo.
Maść drzewna Forsy (a.

Maść drzewna Forsyta, za k tórą tenże o t rzy­
mał’ od króla angielskiego Jerzego 3 g o , 30,000 
zł.,  składa się z 4 części świe'życli odchodów 
krowich, z 2 części wapna  ze starych murów 
wziętego,  drobno ut łuczonego i przes ianego,  
lub w miejsce onegóz z takiej ilości palonej 
kredy  także sproszkowanej  i przesiane'j; albo 
też wapna  świe'żo palonego i na powietrzu roz­
sypanego;  z 2 części popiołu  drzewnego , prze­
sianego, i z 1 części piasku ziemnego. Wszystko 
to zarabia się wodą na gęstą massę.

Chcąc maść tę na dłuższy czas zachować, na- 
leży ją włożyć do garnka i nalać u ryną  lub 
łu g iem ,  aby przeciąć działanie na nią powie­
trza atmosferycznego.

Użycie te'j maści jest następujące: miejsce ska­
leczone,  jak  można n aj gładziej ost rym nożem 
zrów nan e,  smaruje się la maścią na £ cala gru­
bo; poczćm takowa posypuje się popiołem drze­
wnym przes ianym,  do którego się dodaje ^ część 
mąki z kości palonych.  Po u p ły w ie \  do \  godz. 
gdy pop iół  napo i ł  się wilgocią w maści będącą,  
powtórnie się nim maść posypuje;  to się po ­
wtarza póty,  póki maść zupełnie nie wyschnie,  
i nie nabierze powierzchni twardej i połyskownej .

Maści tej wszelkie zmiany powiet rza by n a j ­
mniej  nie szkodzą. Wtenczas ona dopie'ro sa­
ma przez się z drzewa opada,  gdy już  rana  zu­
pełnie zagojoną została.  — Czasami wszakże, 
w pie'rwszych dniach po jej użyciu ,  odstawa 
nieco od drzewa przy brzegach rannego miej ­
sca; należy ją więc nieco zwilżyć i do drzewa 
przycisnąć.

Rozmaitości
Orfopcdia rogów b)<i!a rogatego.

Pię kn y kształ t  rogów bydł a  rogatego p r z y ­
czynia się wiele do ozdoby głowy tych zwie­
rząt; niestosowny zaś ich k ierunek ,  nie już  ty l ­
ko szpeci te zwierzęta,  ale nadto stać się może 
nader  niebezpiecznym dla ludz i ,  a nawet i dla 
tych zwierząt; jakże to bowiem często kaleczą 
się one między sobą,  lub  nawet  śmiertelne 
zadają sobie, a nawet  ludziom,  razy?

Obecnie zajmuje się we francyi  p. Lassarde  
sztuką nadania dowolnego ki erunku  i ułożenia 
rogów' byd ła  rogatego i nazwał  ją ortopedią  
rogów.

Używany ku  temu sposób jest dwojaki ,  po­
dług wieku zwierzęcia. Pierwszy  s łuży do u- 
kształcenia rogów zwierzętom do 15 miesięcy 
mającym;  d r u g i , wprawdzie mnie j  skuteczny,  
gdy już dójdą do 2 lat. Istota tego sposo­
bu, polega na rozmiękczaniu rogów za pomo­
cą-sztucznego ciepła,  i zamykaniu  ich w formę, 
czyli futerał ,  w kształcie,  jaki  się zamierza na­
dać rogom.

Do rozgrzania rogów używa p. Lassarde  go­
rącego c h l e b a , wprost  z pieca wziętego. Gdy 
tym sposobem należycie rozmiękną,  idą do for­
my tak urządzonej,  iż za pomocą rzemieni,  mo­
że być dowolnie w tę lub  ową stronę kiero-



w a n ą .  W sz akże  wyna la zek  t e n c i e  jest  t a k  m a ­
ło  znaczącym,  j a k b y  się z p ie rwszego  zdawał .

D o ś w ia d c z e n ia  co do m o c y  k i e ł k o w a ­
nia nas ien ia  k o n i c z y n y  czerw onej .

W ro k u  u p ł y n i o n y m — mówi  pew ien  go sp o ­
d a rz  — z d a r z y ł  się u  m n ie ,  ile mi  wi ad omo ,  j e ­
d y n y  w swym rodza ju  wypadek .  N a  po czą tk u  
maja  zas ia łem z ję c z m ie n ie m  k o n ic z y n ę  c ze r ­
woną .  W k r ó t c e  po  zasie'wie na s t ąp i ła  w o k o l i ­
cy nas/.ej susza i trw a ła  n ie m a l  pr zez  dwa m ie ­
siące.  j ę czmi eń ,  g łębiej  z iemią  p r z y k r y t y ,  po- 
wsciiodzii  w p ra w d z ie ,  l ecz u s e c h ł  n i e m a l  z u ­
pe łn ie .  Nas ien ie  zaś k o n i c z y n y ,  b a rd z o  m a ł o  
z iemią  o s ło n i o n e ,  wcale n ie  zeszło,  an i  na we t  
n i e r o z k i e i k o w a ł o  ( jak  się to  późnie j  okaza ło) .  
W  p r z e k o n a n iu ,  ze już  zosta ło  sl racone'm,  k a ­
z a ł e m  ro lę  na które j  ko n ic z y n a  b y ł a  zasianą ,  
m ie rzw ą  nawieź.ć na p oc zą tk u  z i m y  (pod  k a r t o ­
fle) i t a k o w ą  n iezwło cznie  rozpos t r zedz .  W  t y m  
stanie  została  ro la  aż do p o ł o w y  kwi e tn ia .  T e ­
raz  z na jwiększym moje'm zadz iwieniem , p o k r y ł a  
się ona tak  b u jn ą  k o n ic z y n ą ,  jakiej  ty l k o  sobie 
życzyć '  b y ł o  mo żna .  Z tąd  więc wnoszę:  że n a ­
sienie,  po zasianiu,  wcale nie  k i e ł k o w a ł o  — z p o ­
wodu wielkiej  posuchy;  — gdyż w t y m  raz i e ,  nie  
b y ł a b y  się k o n ic z y n a  na  wiosnę  t a k  b u jn ie  p u ­
ściła;  a na s tępn ie  m n ie m a m ;  ie nasien ie  to d łu ­
że j zachow uje moc k ie łko w a n ia , aniże li d o tą d  p o ­
wszechnie p rzy ję to .

N agrodą za w y n a l e z i e n ie  naj lep szego  
piwa.

W  Niemczech  z a p r o p o n o w a n o  znaczne  n a g r o ­
dy: 1) Za w ynalezienie na jlepszego  p iw a  z ka r to ­
fli;  2) za  w ynalezienie innego użycia  sp iry tu su  k a r ­

to flanego  j a k  na  istnące  dota^d za tru w a n ie  i de­
m ora lizow an ie  na jliczn ie jsze j k la ssy  m ieszkańców .

D ot yc h c z a so w e  doświadczenia ,  co do p iwa  li 
z kar tof l i ,  czynią  wątpl iwe'm os iągnienie  po w yż ­
szego celu.  Ale  by ć  może ,  iż w t y m  w ie k u  wy­
nalazków'  n a d z w y c z a j n y c h ,  os iągnione'm zosta­
n ie .  Wszakże  n ie  b y ł a b y  to rzecz  ta k  m a ł o  wa- 
żna ,  j a k ą  z p ie rwszego  r z u t u  ok a  b yć  się zdaje; 
owszem,  z względu  n a  klassę  pracuj ącą ,  zas łu­
guje ona na na jwiększą  uwagę.  P e w n a  że w osta­
tn ich  czasach sz tuk a  p i w ow arsk a  n a d e r  się u d o ­
sk o n a l i ła ,  ale ub o le wać  na leży ,  iż zwrócono tu 
na jwięcej  uwagę  na  wyr ab ia n ie  piwa  mocnego,  
a nas tępnie ,  s to su n k o w o  drogiego.  W7prawdzie  
powiększ yła  się przez  to l i c zba  używających  
p iwo,  a na s tę pn ie  zm ni e j sz y ł a  się nieco  kon- 
su m e y a  wódki;  lecz z jednej  s t r o n y  p iwa te są 
z b y t  m o c n e ,  a lkohol iczne ,  a p rz ez  to z m a ł ą  ró­
żn icą  r ó w n ie  szkodl iwe  j a k  gorza łka ;  z drugiej  
zaś s t r on y ,  są one za na d to  drogie  dla na jn iż ­
szej k lassy .  D la  tego, w yn al ez ień ie  piw'a u m i a r ­
kow an ie  mocnego ,  a przyte 'm smacznego  i ta- 
n iego ,  najwięcej  by  się zapewne p r z y c z y n i ł o  do 
umnie jszenia  uży wa nia  wódki .

Sposób  p op raw ien ia  kartofl i ,  do u ż y c i u  
d o m o w e g o  z b y t  w odnis tych .

Kar tof le za nadt o  wodni s te ,  są n ie sm aczne  i 
n i ezdr ow e.  R óż ne  po da w ano  sp oso by  oswobo­
dzenia  ich ze zby tne j  wi lgoci  czyli  w ody we­
ge ta c y jn e j ;  ale b y ł y  one  a lb o  t r u d n e  do wy­
k o n a n i a ,  l u b  m a ł o  skuteczne .  N a jp ros t s zym  i 
n a j s k u te c z n ie j s zy m  jest: p rze sus zanie  ich w miej­
scu o c ie p jo ne m ,  np.  za o g r z a n y m  piecem przez 
dni  k i lka :  t y m  sp o so b e m  u t r ąca ją c  wiele wody 
s tają się m ą c z n e  i smaczne .  T e n  sam skutek 
s p ra w ia  wysuszenie  ich w p i ecu  po upieczeniu 
ch leba .  Atol i ,  p o t r zeba  aby  piec nie b y ł  za n a d - 1 
to gorący .

Kantor G łówny w Starem  Mieście 'Nro (i 1 na pierwszem  piętrze.


